ks. Jan Orzeszyna - Kraków.

Katecheza VII
Osobiste i społeczne konsekwencje wystąpienia z Kościoła katolickiego (apostazji) oraz możliwości powrotu do niego.

Rzekł Jezus do dwunastu: „Czyż i wy chcecie odejść?” 

Odpowiedział Mu Szymon Piotr: „Panie do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa życia wiecznego.  A myśmy uwierzyli i poznali, że Ty jesteś Świętym Boga.” 
(J 6, 67 – 69)
Pan nasz, Jezus Chrystus, ustanowił kolegium dwunastu apostołów, powierzając im władzę nauczania, rządzenia i uświęcania. Spośród nich wybrał Piotra, na którym po wyznaniu przez niego wiary, postanowił zbudować Kościół Swój, jemu przekazując klucze do Królestwa niebieskiego.

Do społeczności Kościoła wcieleni są w pełni ci, którzy mając Ducha Chrystusowego, w całości przyjmują przepisy Kościoła i wszystkie ustanowione w nim środki zbawienia. Pozostają w łączności z Chrystusem rządzącym Kościołem przez Papieża i biskupów. Nie dostępuje jednak zbawienia, choćby był wcielony do Kościoła, ten, kto nie trwając w miłości, pozostaje wprawdzie w łonie Kościoła ciałem, ale nie sercem. Stając się członkiem Kościoła, ochrzczony nie należy już do siebie samego, ale do Tego, który za nas umarł i zmartwychwstał. Od tej chwili jest powołany, by poddał się innym i służył we wspólnocie Kościoła, by był posłuszny i uległy przełożonym w Kościele, by ich uznawał z szacunkiem i miłością. „Kto nie modli się do Boga, modli się do diabła.” Przed człowiekiem, który zapomniał o Bogu, otworzyła się rozległa przestrzeń dla swobodnego rozwoju nihilizmu na polu filozofii, relatywizmu na polu teorii poznania i moralności, pragmatyzmu i nawet cynicznego hedonizmu                             w strukturze życia codziennego. Europejska kultura sprawia wrażenie milczącej apostazji człowieka sytego, który żyje tak, jakby Bóg nie istniał.
Jakie mogą być współczesne motywy podjęcia próby wystąpienia z Kościoła katolickiego? Czy jest to rzeczywiste porzucenie wiary chrześcijańskiej – co w przypadku młodych ludzi wydaje się mało prawdopodobne, bo najczęściej nie posiadają oni jeszcze ugruntowanej wiary - czy też u jej podstaw znajdują się inne motywy. 
Niezależnie jednak od motywów towarzyszących wystąpieniu ze wspólnoty Kościoła katolickiego trzeba przyznać, że czyn taki, dokonany świadomie i dobrowolnie przez człowieka odpowiedzialnego, pociąga za sobą poważne skutki moralne i formalne. Jest bowiem świadomym podjęciem decyzji o postawieniu siebie poza Kościołem. Kto przyjął chrzest i wszedł do widzialnej wspólnoty uczniów Chrystusa, jaką jest Kościół, i po jakimś czasie świadomie podejmuje decyzję o wystąpieniu z niego, musi się liczyć nie tylko z osobistymi, ale także ze społecznymi skutkami swego wyboru. 
Zgodnie z obecnym Kodeksem prawa kanonicznego - „odstępca od wiary, heretyk lub schizmatyk podlega ekskomunice wiążącej mocą samego prawa”. Innymi słowy, apostata mocą samego prawa zostaje wyłączony z Kościoła, co jest faktycznie tylko urzędowym stwierdzeniem stanu rzeczy, gdyż on sam już przedtem odszedł z grona jego wyznawców. Oznacza to, że taka osoba nie może przyjmować sakramentów świętych, pełnić w Kościele żadnych funkcji, nie może być chrzestnym, świadkiem sakramentu bierzmowania czy małżeństwa, jak również pozbawiona jest prawa do katolickiego pogrzebu. Apostata nie może zawrzeć sakramentalnego związku małżeńskiego. Jeśli strona katolicka chciałaby zawrzeć małżeństwo z takim odstępcą, musi wystąpić do biskupa o zgodę na tzw. małżeństwo mieszane. 
Reasumując, kto świadomie i dobrowolnie wyrzeka się wiary i występuje z Kościoła katolickiego, popełnia grzech śmiertelny, za który jest jednocześnie nałożona zewnętrzna kara ekskomuniki, którą może zdjąć tylko biskup lub kapłan przez biskupa do tego upoważniony. 
Oprócz zewnętrznych, społecznych skutków wystąpienia z Kościoła katolickiego, jeszcze bardziej dotkliwe są jego wewnętrzne i osobowe skutki. Sam czyn apostazji jest dramatyczny, a w pewnych sytuacjach wręcz tragiczny. Takie gwałtowne zerwanie z własną tożsamością duchową i moralną, budowaną nieraz przez dziesięciolecia, jest próbą przekreślenia swojej przeszłości. 
Jednym słowem wystąpienie z Kościoła to niebezpieczny eksperyment dokonywany na swojej świadomości moralnej i na sumieniu. To wyrzeczenie się wspólnoty kościelnej, wyrzeczenie się łask i darów Ducha Świętego, jakich Bóg udziela w Kościele. „Kto was słucha, Mnie słucha, kto wami gardzi, Mną gardzi”(Łk.10,16)
Wypisujący się z Kościoła uzasadnia nieraz swój akt całkowitą utratą wiary. Wiara ma jednak przecież dynamiczny i rozwojowy charakter. Nawet gdy ktoś sądzi, że jego wiara jest martwa i nic dla niego nie znaczy, nie powinien palić za sobą mostów, ale dać sobie szansę na przyszłość. Kryzys wiary, czy brak praktyk religijnych może być jakimś etapem w życiu człowieka. Nie trzeba go jednak traktować jako okazję do zerwania z Kościołem. Najważniejsze dotyczące sumienia decyzje wymagają wewnętrznej wolności, pokoju wewnętrznego, namysłu, ciszy, samotności, modlitwy i czystości serca. 
Niektórzy myślą, że występując z Kościoła, wyzbędą się moralnej odpowiedzialności za swoje czyny, że pozbędą się wyrzutów sumienia, 
w myśl przysłowia „stłuc termometr i niema gorączki”. Nie jest to dobre rozwiązanie. Człowiek przez apostazję nie uciszy własnego sumienia. Ono dalej będzie dawało znać o sobie. Warto podkreślić, iż mimo że dana osoba oficjalnie występuje z Kościoła katolickiego, nadal pozostaje katolikiem zgodnie z zasadą 

„kto raz stał się katolikiem, pozostaje nim na zawsze”. Chrzest bowiem wyciska na każdym człowieku niezatarte znamię. Oznacza to również, że apostata może wrócić do wspólnoty, gdy uzna, że ponownie chce wejść na ścieżkę wiary. Kościół przewiduje bowiem taką specjalną drogę powrotu - za zgodą biskupa. Jednak powinna być ona połączona z pokutą. 
Obecnie kwestię powrotu apostatów do wspólnoty Kościoła reguluje dokument wydany przez Konferencję Episkopatu Polski 7 października 2015 roku. Dokument podaje że: „Odstępca, który chce wrócić do pełnej wspólnoty Kościoła, musi zgłosić się do proboszcza i złożyć pisemną prośbę powrotu. Proboszcz, jeśli uzna, że osoba jest gotowa do powrotu do życia sakramentalnego, zwraca się w jej imieniu do ordynariusza miejsca, do którego należy uwolnienie z ciążącej kary ekskomuniki. 
Apostazja, czyli porzucenie wiary chrześcijańskiej, jest ogromnym bólem nie tylko dla wspólnoty Kościoła, ale także dla najbliższych i dla rodziny osoby występującej z Kościoła. Trzeba wyraźnie podkreślić, że apostazja jest zdradą. Jest zdradą samego Chrystusa, ale także zdradą własnego serca, zdradą własnej historii życia. 
Jak powinno wyglądać nawrócenie apostaty? Gdy ktoś uświadomi sobie, że dokonał apostazji bez większego namysłu, powinien w miarę szybko przedsięwziąć kroki powrotu na łono Kościoła Świętego. Trzeba więc naprawić zło, które zostało wyrządzone przez apostazję. Jeżeli była ona dokonana publicznie, apostata winien publicznie ją odwołać i wyznać swój grzech. Ktoś kto odchodził z Kościoła z podniesioną głową, winien wracać na kolanach. Nie do Kościoła, ale do Chrystusa jako głowy Kościoła. 
Przyjdź do mnie Ojcze. Dotknij mnie światłem Ducha Świętego i udziel mi daru rozumu i rady. Powierzam Ci Panie - moje problemy, trudne sytuacje, z jakimi się zmagam, wszelkie zranienia kompleksy i rozczarowania, abyś w nie wszedł, napełniając Twoim światłem moje czyny, kierując moje pewne kroki ku Tobie. Amen.
Wersja skrócona: A.G. (P.O.A.K.)               Warszawa, 5 czerwca 2023 r. 
